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A L T A N K A .
Dziesięć la t minęło ód owego czasu, a czarnowłosy 

eli’opczyna wyrósł na słusznego młodzieńca. N a pozór u- 
plynęly te  dziesięć la t spokojnie, jednostajnie, bez żadnego 
ważniejszego zdarzenia; ale w świecie dncliowym miały te  
la ta  różne epoki i rozdziały z którycb składał się ten u- 
stęp jego życia.

Najprzód zmusiły majątkowe stosunki właściciela par- t 
ku i pałacu do przedsięwzięcia kilku odmian w wydziale ) 
pedagogii domowej. W  cztery la la  po owym strasznym . 
domowym wypadku, trzeba było już koniecznie ze względu 
na wysychające źródła, sposób domowego wychowania dzie
ci przemienić na publiczny, a. nawet młodemu paniczowi 
trzeba było pomyśleć, że się już nie uczy dla zabawki i 
przyzwoitości, ale że kiedyś będzie musiał z nauk swoich 
szukać kawałka chleba. Nie było również i guwernantki i 
za  co trzymać, więc panna Kamila chcąc niechcąc musia
ła  także miejsce rodzinne opuścić, i u bogatszej jakiejś 
krewnej szukać nauki, a  nadewszystko należytego ułożenia. 
Najlepiej na tern wyszedł nasz Robuś, którego teraz po
wszechnie panem Robertem nazywała, służba. Zaraz po 
kilku latach widząc nadzwyczajne chłopięcia talenta, pil
ność wzorową, a nadewszystko przykładne zachowanie się, 
uwolniano go od posług niższego rzędu incite,a de fucio  od ubio
ru  kozackiego, którym pomimo jego krasoty i barw żywych, 
począł się Robuś coraz więcej brzydzić. W dziano na nie
go przenoszone panicza sukienki, i oddano go leniwemu pa
niczowi za towarzysza cauk > zabawek.

Czyn ten nieomieszkał pan K alasanty rozgłosić w ca- 
Jem sąsiedztwie i to w tej form ie: że schlebiając wyobra
żeniom nowożytnym, przedsięwziął z ludu wydobyć ten ta 
lent znakomity i go dla korzyści społeczeństwa należycie 
wykształcić kazać. Podnosząc atoli ten czyn filantropii 
do należytego efektu, mawiał przy każdej okoliczności o

j takich talentach swego paupra, o których i sam nic nie 
wiedział, a nawet najmniejszego niemiał wyobrażenia.

W  obec cudzych traktowano biednego paupra z na- 
leżytem uwzględnieniem, co jednak wcale nie przeszkadza
ło, aby godzinę później nie mógł opiekun wyrzucić mu 
jego urodzenia i przypomnać, że bez łaski pańskiej pasłby 
dzisiaj bydło rogate jeżli nie trzodę mniej szlachetnego po
chodzenia. Robuś czasem myślał że jego dobrodziej ma 
słuszność, czasem zaś. osobliwie gdy sobie przypomniał swo
je „łoże królewskie" i owe królestwa poddańcze, bardzo o 

i slusżności podobnego zdania powątpiewał. Lecz jakoś to 
szlo z dnia na dzień,a gdy obaczył podobnych sobie chłop
ców pracujących w ogrodzie, i gdy tychże chłopców zo 
sobą porównał i przy tern różnicę wiedzy należycie ocenił, 
pocieszył się w duchu swoją mniemaną wyższością, i nie- 
myślał już więcej o „łożu królewskiem" a  naw et dąsy 
swego dobrodzieja uznał za nader słuszne i przyzwoite.

W ięcej cierpieć on nusiał od swego towarzysza, mło
dego panicza. Chociaż ten był z nim równego wieku, jednak 
przy każdej zabawie, przy każdej nauce chciał o tyle być 
wyższym od paupra, ile tylko jego siły wystarczyć mogły 
a której to emulacyi rad byl z duszy nie tylko nauczyciel 
ale i pan Kalasanty. Mimo całej ich życzliwości niemógt 
jednak młody panicz we wszystkiera przewyższyć żelaznej 
wytrwałości plebejusza, a ten będąc pierwszy w naukach, 
chętnie ustępował mu miejsca w zabawach towarzyskich, 
a nawet przez umyślną niezgrabność, s ta ra ł się rozgniewa
nego udobruchać.

Najwięcej względów miała d la  niego złotowłosa Ka- 
milcia, nie tyle widząc w nim swego wybawiciela, jak  ko
niecznego w tem ustroniu towarzysza i niezawodnego w 
sprawie zabaw partyzanta. To też i R obert był dla niej 
nadzwyczaj usłużnym, a  nie jeden kwiateczek, nie jeden 
kamyk dziwacznej postaci spoczywał na etażerce panny 
Karmii, pochodzący z rąk  czarnowłosego paupra. L ecz 
były to  dzieci w całem znaczeniu słowa, a  więc ta  ich 
przychylność wzajemna została na dal bez wpływu na ich 
późniejsze uczucia.

Owoż po trzyletnim pobycie w towarzystwie niero- 
zerwanem, m usiał Kazimierz wydalić się do miasta obwo
dowego, i tam  wraz z pauprem rozpocząć szkoły łacińskie. 
W ydawało się to  panu Kalasantem u nader korzystnem, po-



m  —

zostawić swego syna w towarzystwie tak dobrze prowadzą
cego się chłopca, a gdy tenże do tego popis z nauk e le 
mentarnych odbył z aplauzem nadzwyczajnym, troskliwy i w 
wyrachowany ojciec uczynił go nadzorcą swego syna, dodając 
im tylko nauczyciela dochodzącego.

W  tym samym czasie odjechała i Kamila z domuro- 
dzinnego. a że jej przyjazdy do rodziny wypadały wtedy, 
gdy jeszcze b ra t w szkołach zostawał, ho w czasie waka- 
cyi szkolnych towarzyszyła zawsze krewnej do wród zagra
nicznych, niemogła tym  sposobem obaczyć ani brata, ani 
swego wybawiciela, a do czego rodzice najmniejszego nie 
przywiązywali znaczenia. Przeciwnie widzieli oni w te.na 
odosobnieniu dzieei coś bardro arystokratycznego, i przy 
każdej okoliczności nie zapomnieli zwrócić uwagi sąsiedztwa 
że przez cały przeciąg nauk, który trw ał lat siedm, nie wi
działa siostra swego rodzonego brata. S ta ła  ona, się dla 
stron rodzinnych tak obcą, że nawet niewiedziano czy tę 
skniła za bratem , czy go z pamięci na niejakiś czas wy
rugowała.

Dopiero gdy Kazimierz gimnazyum by! ukończył, a  
panna Kam ila tymczasem całe swe ułożenie fizyczne i mo
ralne do końca doprowadziła, nastąpiło między niemi od
nowienie stosunków rodzinnych.

Kam ila znalazła swego brata trochę zrubasznionego 
manierami studenckiemi, a akcent jego francuzczyzny był 
już  dla niej nieznośny. Nawykła do najwykwintniejszej 
pronuncyacyi francuskiej, drażniły więc słabe jej nerwy półtono
we uchybienia Kazimierza. Uznała za rzecz bardzo roz
sądną, że pan R obert język francuski do szczętu zarzucił, 
ograniczając się tylko na czytaniu literatury francuskiej. 
M awiała ona przy takiej okoliczności, że aby władać nale
życie językiem francuskim trzeba się już urodzić w atm o
sferze francuzczyzną przesiąkłej, a zdanie to byłoby nader 
trafne i rozsądne, gdyby nie mieśeiło w sobie tej myśli u- 
bocznej, że od pana Roberta tak dobrej francuzczyzny 
wymagać nic można, jak  po słuszności wymagać można od 
je j rodzonego brato-

Kazimierz zaś mszcząc się na swojej rezouującej sio
strzyczce rezonem czysto studenckim, przedrwiwał na po
zór delikatność jej słuchu, karykowal najwyszukańsze je j 
m aniery, lecz skrycie czynił z tychże studya głębokie, i s ta 
ra ł je  sobie przyswoić do użytku w czasie potrzeby. Czas 
feryi przepędzał na excentrycznem paleniu fajki, ca polo
waniu i niektórych miłostkach niższego rzędu. l) la  R o 
b erta  zaś były te  ferye wielką epoką jego życia o nader 
złych skutkach, i nie nader przyjemnej pamięci.

Popatrzm y, co z tego dziecka natury  zrobiły nauki i 
społeczeństwo.

Hojnie od natury wyposażony chłopczyna przyzwy
czaił się był już  od kolebki zbierać wrażenia tego, co go 
otaczało, a  nie mając innej rozrywki, bawił się porządko
waniem tychże w pewną całość fantastyczną. Z tąd  już

w tym rannym wieku wchodził on w  krainy ideologii i te- 
oryi, k tóra nie jeden wyższy umysł wysadziła z biegunów 
przyrodzonych i w trąciła na złudne bezdroża. Mimo to 
mógł zawsze jednak ten wychowaniec natury użyć tych 
przyswojonych sobie materyalów do zidealizowania życia w 
społeczeństwie, podnosząc je  jakim ważnym i praktycznym 
celem do potęgi prawdziwego ideału na ziem i; ale wyda
rzenia i okoliczności wzięły mu z pod nóg tę  konieczną 
podstawę rzeczywistości, a ducha jego wdrożyły w krainy, 
gdzie ani ciałem nie mógł się przyodziać, ani do istoty du
cha czystego należycie zduchowieć.

Usposobiony przez swoje życie dziecinne do kontem - 
placyi, zbierał więc wrażenia, gdzie tylko mógł je  zebrać; 
lecz zamiast wyrabiać je  w sobie stosownie do wyobrażeń 
społeczeńskich, ulatywał z niemi w sfery zaświatowe, i tam 
w spokoju tworzył sobie świat i ludzi. Znal on najsubtel
niejsze odcienia przymiotów duszy i serca, ale nie znał do 
nich kształtów odpowiednich, znał on uczucia i myśli, ale 
nie znał człowieka, który myśli i czuje.

Powodem tego była jego młodość w pałacu przeży
ta . Jako  sługa z łaski pana na wychowanie wzięty, które 
wszakże było tylko celem podrzędnym, musiał swobodny 
niegdyś przy swoich królestwach chłopczyna przyswoić so
bie ruchy podległości i koniecznej pokory. Trudno uwierzyć 
jak  ogromną różnicę w świecie psychologicznym czyni po
dobne stanowisko. Nawet u starych osób przygniata ono 
p o lo t w ład z  um ysłow ych , tępi bystrość  um ysłu , stając na

przeszkodzie każdemu swobodniejszemu uzewnętrznieniu się 
jego, a cóż dopiero dzieje się z tą  młodą latoroślą, która 
drażliwe swe macki co tylko wystawiać poczyna, próbując 
niemi natury nieznanych przedmiotów.

Już przy pienvszera rozwinięciu jego duszy upoko
rzono go, a swmbodne niegdyś, śmiałe i naturalne ruchy 
chlopczyny musiały stać się tu ta j karykaturą , a  jeżli nią 
nie były, to tego przecież życzyło sobie towarzystwo. R ad 
nie rad  musiał więc chłopczyna udawać więcej niezgrabne
go, jak  nim był w istocie, bo każda m aniera, wykonana w 
brew przyjętym regułom przyzwoitości, wzbudzała śmiech 
serdeczny i najwyższe zadowolenie. A gdyby nawet i chciał 
być zręcznym czasem, i jakiem  śmielszera popisać się słów
kiem, to sam pomysł tego wydał mu się obok wyobraże
nia że jest sługą, tak nieprzyzwoitym, że na pól wykonany 
ruch stanął nagle bez należytego zaokrąglenia, na wpół 
wypowiedziana myśl upadła nieraz jak owoc poroniony, ku 
powszechnemu zadowoleniu delektującego się tem towa
rzystwa.

Tym sposobem zwątpił chłopczyna sam o sobie, a  
gdy sobie czasem przypomniał swoje wesołe, swobodne i 
zręczne skoki pod baldakinem łoża królewskiego, wydawały 
mu się one te raz  wielką nieprzyzweitością, a które zastę- 
pywała wielce poważna sztywność i nieruchomość.

Otóż to  było skutkiem, że ów giętki i ruchawy z na-



tn ry  chłopczyna, w ziął te raz  na sirb ie n ieruchom ą i nie 
k sz ta łtn ą  powierzchowność, k tó rą  mimowoli rozśm ieszał 
patrzących. G dyby on był w zrósł pom iędzy swymi rów ieś
nikam i, przew odnicząc im  w d rapan ia  się n a  sk a ły , w sk a 
kaniu przez p rzepaście , w bieganiu do ce ln , postaw a jeg o , 
w yprostow ana dum ą odniesionych zw ycięztw , byłaby się 
uksz ta łc iła  pięknie i ponętnie; jego  ruchy byłyby śm iałe 
i pew ne, i n iejedna ,m y lo ń k a“ byłaby w estchnęła skrycie 
do urodziw ego m ło d z ian a ; a le  eliłopczyna biedny w szedł 
na  salony j  ako sługa, i niby sługa s ta ł się celem  zabaw y, 
p usto ty  i u rągania , a  kurczące się z bólu jego serce po
kurczyło  c a łą  jego postać dorodna, pogięło i pogarbilo  jego 
członki, i uczyniło dziwnie nieruchłiw enii.

M iał on w praw dzie p iękne za le ty  duszy i se rca , 
rozum u i w iedzy, a  je ś li te  przym ioty  nie zawsze by ły  
w nim należycie ocen one, zostanie to  n ieraz  już pow ta
rz a n ą  sk a rg ą  na  społeczeństw o i jego  p rzesądy , że w szel

k iego p iękna, ty lko  w pięknych szuka k sz ta łtach .
O d ta k  nieprzyjem nej rzeczyw istości sw ojej sta ra ł 

się chlopczyna oderw ać m yślą i m arzen iem , do czego od 
dziecka  m iał um ysł usposobiony. W ięc  zapom inając w śród 
zabaw y w szystkiego tego , co się w koło  niego działo, 
tern śm ieszniejszym  wydawał się przez sw oją n ieprzytom ność, 
tern niezręczniejszym  był w swoich ruchach , tern  głupszym  
n ieraz w swoich odpow iedziach bezm yślnych. Ale zato, gdy 

w padł w zapał i zaczął coś, o czem  w łaśnie m arzy ł, rozpo

w iadać, w tedy  zm ieniała  się nagłe n ieudolna postać jego 
w postaw ę im ponu jącą , a  ciem nobłękitne oczy błyszczały 
św iatłem  tak  pow abuem , że Sama pani pałacu  przycisnęła 
go n ieraz do se rca  m ó w iąc : U  au ra  beaueoup d ’esp rit, 
„ cc t o rphclin -la .“

J e d y n ą  jego rozkoszą było zbierać skrzętn ie naukę 
t  w iedzę, bo ju ż  przeczuciem  odgadyw ał, że na tem  polu 
n iezastąp i m u drogi żaden  p rzesąd . T e  pobudki były mu 
dzisiaj a to li jeszcze obcem i, p rzy k ład a ł się do nauk ^  czy
stego  popędu  swojej duszy, k tó rą  w cześnie obudziły do 
życia w rażenia natu ry , k tó re j życie cofnęło się te raz  na  
w ew nątrz, un ikając  p rzykrej i n ieznośnej rzeczyw istości. 
Im  w ięcej m u ta  dojm yw ala, tem  sw obodniej bu ja ła  jego 
m yśl w k ra inach  ideałów , i tw orzy ła  lorm y teoretyczne, 
k tó re  się do życia rzeczyw istego nigdy zastosow ać nie 

dały.
T ym  sposobem  był on ju ż  na drodze tego kierunku j e 

dnostronności, w ja k i często,, uczeni z k siążek ” popadają , któ
rzy  znając św iat z książki kieszonkowego form atu, pisz$ 
d la  św iata , narzekając , że ich św iat nie rozum ie!..

W idząc  tedy .R obert, że św iatow a s tro n a  j?go istoty 
ty lko  śm iech  i urągan ie  w zbudza, począł ją  ju ż  z  zasady 
lekko cen ić , a  n aw et z zasady j ą  zaniedbyw ać. Zdaw ało 

m u się , że w ykształcony um ysł i ta le n t znakom ity m ogą 
człow ieka n ie ty lko  postaw ić na  rów ni z  k ażd ą  z a le tą  o- 

g ładzonej powierzchowności, a le  owszem nadadzą jego po

staci ty le  blasku i św iatła, i/e je s t  po trzebnem , aby v\ u - 
grupow aniu społeczeńskiem  zw rócić oczy patrzącyeh  na  
siebie i je  olśnąć urokiem praw dziw ej zasługi. T ak też  
m oże i byćby powinno, a  niożeby naw et i tak było, gdy
byśm y za lotem ducha niepotrzebow ali w lec naszych ciał 
ziem skich, w k tó re  tenże  w chwili udzielenia się swego 
musi się odziać i zmysłom przedstaw ić.

P opadłszy  raz w tę  jednostronność, wytrw ał w niej 
nasz b oha te r sta teczn ie  aż do końca. G dy bowiem opuściw 
szy pałac wszedł w grono studenckie , mógł się w niem  
ruszać daleko sw obodniej, ale w ierny swojej zasadzie s ta ra ł 
się jeszcze więcej w ykształcić swój zm ysł cyniczny i do
prow adzić go aż do ostateczności. Ubiór jego  odznaczał się 
zaw sze oryginalnością, a  wśród hożego grona d o ras ta jące j 
m łodzieży, w yglądał 011 jak  zapom niany re p re z e n ta n t ze 
szłego wieku, k tó ry  mógłby miłośnikowi archeologii posłu
żyć za w yborny exem plarz . A że po tęga  wyższych duchów 
niezaprzeczony m a wpływ na miernych i słabszych, w ięc 
mimo tego ubioru kro ju  przedpotopow ego, mimo jego czap
ki bez żadnej fantazyi na  głowę w gniecionej, wreszcie mimo 
jego  ciężkiego, niedźwiedziego chodu i pewnej odpychającej 
rubaszności w ruchach  i całej postawie, był 011 jednak  n ie
ty lko w gronie swych kolegów  lubionym i poważanym, a le  
naw et od płci pięknej ze w zględu na jego  próbki poetyczne 
i zapał excentryczny, z jak im  odziew ał w szaty  prześliczne 
m yśl najpow szedniejszą, bardzo chętn ie  widzianym i s z a 

cowanym,
• W ięc w takim  skeptycy/m ie wzrósł nasz chłopczyna 

czarnow łosy, a im więcej w zbogacał swój um ysł w naukę 
i m yśli podniosłe, im więcej zagrzew ał swe serc? do uczuć 
wielkich, szlachetnych  i gorących, im więcej z tego względu 
w zrastał w opinii swoich szkolnych tow arzyszy, tem  w ięcej 
zaniedbywał on sw oją stronę  św iatow ą, a  naw et zaniedbanie 
to liczył do swoich zasług jak o  pokonanie próżności i za 
parcia  się siebie — cnoty, k tó re  u łatw ić mu m iały pochód 
po palm ę uczoności.

A le w tem  na pozór niendolnein ciele bił żywy zdró j 
na tchn ien ia  i uczuć gorących, a  chociaż takow e k sz ta łc iły  
się i rozniecały w to rm ach  teoretycznych, i po zaśw iatow ych 
b łąkały  się sferach , w ytryskały  jednak  z źród ła  obfitego 
w zasób wód żyw otnych, a przeźroczystych ja k  k ryn ica 

leśna. O gnista jego  wyobraźnia karm iła go ideałam i tak  
przecudnych barw' i kształtów , że oczywiście w obec nich 
\Vszystkie ziem skie form y m usiały  stracić cały  swój urok I 
ponętę , i być d la  niego tak  słabą drobnostką , za  ja k ą  on 
je  trzym a! w istocie.

Takim  był pan  R obert, gdy go po siedm iu latach po 
raz  pierw szy u jrza ła  K am ila.

Chociaż panna K am ila  liczyła dopiero rok szesnasty, 
m iała już  jed n ak  rozsądek i m aniery  ukończonej dam y. 
M iała ona ju ż  w m łodej swojej głów ce porządnie i a lfa
betycznie spisany  reg es tr w szystkich przyzwoitych kaw a-



lerów naszego kraju z koniecznenii adnotacyami o stanie 
majątku i osobistej pozycyi społecznej, niemniej też o ma
nierach i znalezieniu się salonowem. Jako uzupełniający 
dodatek do tej „rzeczy krajowej" była tam jeszcze „rzecz 
zagraniczna« którą kilka, imion obcych reprezentowało. 
Osobno, jako departament zabawy i pobieżnej rozrywki 
w nudnyęli intermezzach domowych, sporządzony był długi 
spis załogi krajowej, z której jedni przedstawiali statystów 
i figurantów, innym zaś powierzono na przyszłość role wa
żniejsze, stosownie do ich nieoszacowanych talentów.

Wszystko to ułożone było umiejętnie i systematycz
nie, według skazówek byłej jej nauczycielki, francuzki z rodu, 
a  z charakteru wysłużonej Loretki paryskiej, która doko- 
nar.etn już wychowaniem kilku dam, uzyskała sobie w kraju 
koronę obywatelską. W spokojnem poczuciu swoich zasług 

niezaprzeczonych, roztyła się francuzka na polskim chlebie, 
co  jej wcale nie przeszkadzało wymyślać niestworzone 
rzeczy na kraj i społeczeństwo polskie. (C. d. n.)

SKOWRONEK NA POBOJOWISKU.
— Skąd-to, skąd drobne przybywasz ptaszę 
Zawodząc pienia radosne ?
Czy tak jak dawniej na pole nasze 
Sprowadzasz zieloną wiosnę?...

I po szerokiem, bojowem polu 
Powiodłem duszy oczyma...
A oczy zaszły krwawą łzą bolu,
Czując, że wiosny tu niema.

Bo choć zielono i śpiewno wszędzie,
Kwiatki się z pączków wywiły,
Gdzieindziej kwitnie grzęda przy grzędzie,
A tutaj same mogiły.

Więc cicho — ciszej! drobna ptaszyno 
Zmień w dumkę pień twój radośny,
N.e głoś o wiośnie po nad krainą 
Dła której niema już wiosny.

Gdzietam!... czy prośby mej niedosłyszał.
Czy słowom smutku niew ierzył: —
Pieśni nie zmienił, głosem nieściszał,
Lecz mocniej w dzwonek uderzył.

A tak radośnie., a tak wesoło..
Głosiło ptaszę io wieszcze,
Zem sam nadzieją rozjaśnił czoło:
Ze wiosna przyjdzie tu jeszcze ! ?.

li B.

HA.IIVOWSZE d z i e ł a ;

O w  i e s i o s t r y .
Obrazek A. N ow osielsk iego .

Nowy to pisarz na polu powieściarskiem, a co wię
cej nowy i niezaprzeczony talent, jaki się w tym obrazku 
objawia, pełen życia, świeżości i łantazyi młodej. Sypie nią 
w koło siebie z tą  zbyteczną nawet szczodrością, zwykłą 
poczynającym pisarzom, którzy nie zdolni jeszcze hamować 
żywej wyobraźni, i nie znając “konomiki powieściarskiej w 
w materiałach do regularnej budowy służących, szafują 

; humorem, dowcipem, poezją i tu i tam, przeskakują za ]0_ 
j tern bujnej myśli z przedmiotu na przedmiot, co chwila 
I nowe tworzą przystrojenia, tak że wśród nawału szczegó
łów niknie harmonia całości, i powstaje utwór ładny, bły.

I szczący, ale kapryśny, jakby budynek przeładowany strój- 
j nemi dodatkami kolumn, korniszów, gzymsów i płaskorzeźb. 

Jest to wada zapewne, ale wada z której jak człowiek w 
| życiu, tak pisarz w zawodzie swoim, wyleczą się codzieó, 

bo tamten codzion starszy, a tcD codzień doświadczeńszy. 
I nareszcie łatwiej umiarkować się w zbytnim szafunku, 

j tam gdzie jest czem szalować, niżeli czerpać z wysuszone
go myśli i uczuć zdroju, jak to czyni nie jeden z miernych 
powieściarzy, zastępujący brak własnego konceptu, próżno- 
mi słowy, i odgrzewaniem cudzych pomysłów.

T akie wrażenie sp raw ił n a  nas pan N ow osielski, po 
przeczytaniu tej pierwszej jego w tym zawodzie pracy.

W rzeczy samej nie jest to powieść w właściwem te
go słowa znaczeniu, bo niema, tej budowy artystycznie wy
prowadzonej, która główną jest powieści zaletą, bo ona sta
nowi harmonię szczegółów całość tworzących, ona nadaje 
powieści charakter, znaczenie, wartość. Sam nawet autor 
nazwał ten utwór swój obrazkiem, a właściwie powinienby 
był nazwać zbiorem obrazków, które ledwie się trzymają 
spojone lekkim bardzo węzłem powieściowym. S ą to jakby 
szkice ołówkiem artysty nakreślone; je s t ich mnóstwo rzu
conych na papier; we wszystkich występuje talent znako
mity, nigdzie prawie wykończenie, bo szkice obejdą się bez 
wykończenia, bo artysta robi tylko studia, próbuje s ił , i 
kaprysem wyobraźni porwany, coraz nowsze kreśli obraz
ki. Zaczął od pewnej m yśli, ta  się odzywa i w tym i w 
owym szkicu, lecz w pośród tego, tyle innych nawinęło mu 
się myśli, tyle trafnych, że szkodaby jo było porzucić; a 
więc nowe powstają szkice, nowe obrazki. Łączy je raczej 
jeden typ ta len tu , i tło miejscowe krajobrazu, niżeli kon
sekwentne przeprowadzenie jednej charakterystycznej myśli.

Treść sama obrazku tego nadzwyczaj pojedyńcza. Jest 
tam na Ukrainie pełnych kłosów, wielkich majątków, a ma
łych i próżnych podpanków, wieś Krystałna, a w niej mie
szka praw dziwy marszałek ukraiński pan A ntoni, czy An- 
tol, jak go żona nazywa, Złotogłów. Próżny, dumny, glu-
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pi a  zarozumiały, posiada naprzód m ają tek , potem żonę, 
k tórej bierny i nijaki charakter właściwy pani marsza]ko- 
wej z rodu na Ukrainie zpanoszonego pochodzącej, cieniuje 
i odznacza uczucie matki. Ma pan marszałek prócz tego 
sy n a , który nie wiele się rusza w powieści; od-po-zątkn 
do końca zostaje na boku , zawsze głupi mimo bródki po
tężnej, i kasztanowatej klaczy, dwóch jego najcenniejszych 
własności. Nareszcie posiada marszałek dwie córki, Laurę 
i Ju lją . To są  te  dwie siostry, których losy czytać mamy. 
Julja. młodsza, jest jak wszystkie inne panienki, córki ma
jętnych obywateli ukraińskich, edukowana w Odessie; umie 
kilka języków, g rać , śpiewać, tańcować, i m a w dodatku 
wesoły humor, Jekkie usposobienie, i niezłe serce, jedno z 
tych serc dobrych, które do niczego w życiu nie prowadzą, 
nikomu od siebie zacząwszy nic nie pom ogą, i z któremi 
to tyle chodzi po świecie serdecznych głupców, chwiejących 
się chorągiewek, serce nareszcie, na którem nic się trwałego 
nie wyciśnie, jakbyś przysięgi i zapały pisał na piasku.

L aura  za to , starsza córka m arszałka, je s t to dziewi
ca z myślą w głowie, uczuciem w sercu, s iłą  w charakte
rze, poezją w duszy, z dodatkiem wielkiej, promieniącej, i- 
dciilnej piękności. I  to  właśnie najgorzej, że je s t ona za 
nadto wielkim idea łem , zanadto wyjątkowem stworzeniem 
na tę w takie utwory nie bogatą Ukrainę, od której, ja 
ko też i ou t ła  miejscowego, zachowanego przez autora nie 
koniecznie naturalnie odbija. I  sam to autor musiał uznać 
w własnem sumieniu, że robi dobrowolną krzywdę Ukrainie, 
boabycaly  ton dziewiczy ideał w marszałkowskim rodzie zro
bić prawdopodobnym, daje je j wyjątkowe wychowanie już 
nie w Odessie na pensyi, ale u jakiejś także wyjątkowej 
pułkownikowej, która niewiedzieć jakim sposobem przyszła, 
do togo, że ma niby rodzaj pensyi na wsi. Dlaczego m ar
szałek jedna córkę oddał do Odessy, a  drugą do wyjątko
wej pułkownikowej?.-, zapewne dlatego, że inaczej panna 
L aura nie byłaby się stała tą  koniecznie już palcom losu 
na nieszczęście przeznaczoną dziewicą, bo ideałem dosko
nałości umysłowrj i uczuciowej, rzuconem w złoto i błoto 
ukraińskich panów marszałków.

Siostry choć niepodobne do siebie, kochają się czule. 
Ju lka  choć roztrzepana, lubiąca zabawy, kocha Laurę o ile 
kochac może, a L au ra  kocha^ także uczuciem wyższem, go- 
towem do poświęceń, ale niestety! przekonanem wewnętrz
nie o Swojej wyższości nad rodow e uczucia pałacu marszał
kowskiego i ukraińskiego sąsiedztwa.

Ju lka stosuje się do tego tow arzystw a, drwi nawet 
czasem z jego śmieszności, ale gotowrn je st żyć w niem i 
z niem jak  na marszalkównę przystało. Lorka nie drwi, ale 
pogardza maluczkiemi ludźmi i myślami, jakie ją  otaczają: 
boleje nad moralncm swojego św iata kułfonostwem.

Przyszłe wdęc losy obu sióstr jasne są jak  na dłoni. W  
Julii kocha się Jó z io , dobry i nie głupi chłopiec, chociaż 
zanadto posiada Trentowskiego, a  za mało m ajątku. Ju lia

ma niby rodzaj słabości do niego, choć pozornie żartuje 
sobie z niego, i nawet ścisnęło się jej s e rc e , gdy Józio 
przyjechał się z nią żegnać, bo jedzie na K aukaz, gdzie 
ma w uja, bogatego i bezdzietnego jenerała  , k tóry życzy 
sobie, by jego siostrzenice wojskowy obrał zawód.

Poczciwy chłopiec chce się rangi dosłużyć, by był 
godnym marszalkównej! Głupi chłopiec myśli, że m arszał
ków na czekać na niego będzie. I  marszalkównie w pierwszej 
chwili zdaje s ię , że będzie m iała tę  cierpliwość, a nawet 
pisze na pół romantyczny list w tej mierze do przyjaciółki 
i koleżanki z pensionu. Olóż i je j cały rom ans życia. P o
tem ma iść za m arszałka Żorża, bogatego oczywiście ukra
ińskiego Naboba, ale Żorż jakoś skrewił, i mimo to w koń
cu poszła dobrze za mąż, i była oczywiście szczęśliwą, bę
dąc bogatą panią w bogatej Ukrainie. Co się zaś stało  z 
Józiom , tego autor nam nie pow iada, co choćby dla tego 
powinien był uczynić, że Józio żegnając się powiedział, iż 
jeżeli ona pójdzie za innego, on strzeli sobie w łeb.

D la Laury  trzeba było oczywiście innego wynaleść 
bohatyra rom ansu, bo L au ra  chociaż ma wielu wielbicieli 
ale patrzy na nich z góry swojej wyższości, i ma rację po 
prawdzie powiedziawszy, bo w całe nie tantne są  te kawa- 
lery ukraińskie, jakich nam au tor przedstawia, mianowicie 
hrabia Sambor, prawdziwy hrabia z rodu , majętny hrabia, 
ale na nieszczęście, szepleniący i głupi hrabia, dobry tylko 
na masztalerza, bo kapitalnie trzaska z batoga.

Otóż i znalazł autor takiego bohatyra, znalazł go w 
Ukrainie naw et, chociaż niożnaby go posądzić, że do wy
jątkowej heroiny pożyczył sobie z francuskich romansów 
bohatyra z tem od francuskiej publiczności ulubionem uspo
sobieniem wyjątkowem. mocno romantycznem..

Henryk choć szlachcic ukraiński, je s t nadzwyczaj c- 
xaltowany, czuły, marzący po prawdzie o niebieskich m i
gdałach, latający bez celu po niezmierzonych puszczach ja
kiejś tkliwej, chorowitej spłeenowej wyobraźni. Je s t to  n a 
śladowanie typu wynalezionego przez powieściarzy francu
skich , który ma być typem  wygórowanej, niezadawalającej 
a przesycającej cywilizacji. Czegoś chce, coś czuje, doką- 
deś dąży, o czeinś marzy, gdzieś wyciąga ramiona, a  sam 
niewie gdzie i dlaczego.

A  szkoda tego biednego H enryka, bo zresztą dobry 
i niegłupi człowiek, tylko że pomiędzy półarystokratam i, 
a  pólbałaguiami ukraińskimi wygląda trochę na rabina , i 
jako taki powszechnie jest nie lubiony.

Uohatyrowie poznali się w Rzymie nie poznawszy. 
On j ą  po raz pierwszy zobaczył gdzieś w kościele, ona je 
go na operze; i oboje doznali jednego uczucia jak iegoś po
ciągu, jakiegoś uwielbienia, jakby dla siebie byli stworzeni, 
jakby dwie dusze bratnie od wieków przeznaczone, czyli 
raczej te dwie połówki jeduej duszy połączonej ta:n gdzieś 
w eterycznych światach, i szukające się, tęskniąca za sobą 
na tym brudnym padole ziemskim.
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On ma ją  za włoszkę, ona jego za włocha. Rozjeżdżają 

się nie poznawszy się, ale oboje unoszą w sercach strzałę 
milośrią niewiedząc o niej. I  niewiedzą że mieszkają o k il
k a  mjl w tej samej U kra in ie , a podobno w tym samym 
powiecie, chociaż śię przenikliwi czytelnicy dawno tego domy
ślają, co że się inaczej stać niemogło, nawet autor naiwnie i 
dobrodusznie sam przyznaje, gdy nareszcie przychodzi mu 
już z porządku rzeczy poznać ich z sobą i odsłonić to  ich 
powieściowe inkognito.

Poznają się zatem , a  zarazem pojm ują po raz pier
wszy własne uczucia, i kochają się z całym zapałem, z ca
łą  poezją najczystszej m iłości; kochają się po niebiańsku, 
nie po ukraińska. Kilka ledwie chwil szczęśliwych przebyli 
w czarującym Zofijówki ogrodzie; ledwie k ilką słowy wyznali 
gorącą miłość swoją, choć czuli że niema dla nich szczęścia 
tylko z sobą, że bez siebie żyćby już nie mogli, a już  bu
rza rozryw a ich na zawsze, grom uderza, i zabija.

Gromem ukraińskim na kochanków jest pieniężna a- 
rystokracja tych spanoszonych ekonomów, do których m ar
szałek Złotogłów należy.

H rabia Sam bor długo się nie może zdecydować, ale 
gdy mu nareszcie wmówił miłość pan Cezary, 'jeden z o- 
czajduszów ukraińskich , próżniak, jak i się tylko może wy
robić przy tłustej ziemi jakby egipskiej, i przy świętej pań- 
szczyźnię całotygodniowej,—  jedzie do marszałka, oświadcza 
się, i nagle tak się czuje rozkochanym , że ulubioną klacz 
nazwał L a u rą , a  swoje nazwisko własne dał jakiem uś ze 
swojej stajni rasowemu ogierkowi. (C. d. n.)

Potęga przemysłu*
ii.

(Cięg dalszy.)

Dla statystyków zaś powiemy że same Queens W ar
ehouse może pomieścić 60,000 cetnarow ty ton iu , tak że 
złożony tu  surowy towar przedstaw ia w sredniem przecięciu 
kapitał 5 milionów funtów (50 mil. złr.) Jeżeli się teraz zasta
nowimy, że każda z tych beczek nim wejdzie do magazy
nu, musi być rozbita aby zważyć towar, i wyrachować cło 
nań wypadające, i że złożywszy je  nazad, znowu rozbierać 
potrzeba dla kupujących aby się przekonali czy co do ja 
kości, środkowe i dolne pokłady wyrównywają wierzchnie
m u, pojmiemy dopiero jakie to  wojsko bednarzy utrzym u

je  dokowe towarzystwo.
Im bliżej do środka budynku, tern porządniej pousta

wiane ulice, tem cichszy szmer, tem silniejsza jest tabaczna 
atm osfera, która przymusza do kichania nosy na niebiesko 
W indygowym składzie pomalowane Na rogach ulic, i n ie
których szczególnych beczkach sto ją litery lub cyfry kredą 
napisane, które wszakże tyle nam obcym pomagają, co owe 
chińskie napisy na herbacianych paczkach, lub policyjne cy

fry angielskie na rogach domów londyńskich. To też z 
niemałą pociechą zdybuje wreszcie wędrownik tablicę przy
bitą na s lu p ie , z wyraźnym lapidarnym napisem: To the
Ketn, to jest do pieca.

— Do pieca znowu! cóż to ma znaczyć? chodźmy za 
niemym przewodnikiem.

N a samym środku całego budynku stoimy wreszcie 
przed domem z prostych cegieł, którego powierzchowność nie 
grzeszy pięknością architektoniczną. Niskie drzwi prowadzą 
do śro d k a , a  na nich ta  dewiza dzisiejszej Anglii: V . R  
[Victoria regina].

Zadziwienie się naszo zwiększa, bo przewodnik powia
da nam , że ten budynek j e s t : The Queens Tobacco suppe
[fajka królowej]. M ialżeby to  być paw ilonik, do którego 
się królowa chroni czasem, by uciekając przed bałwochwal
czą miłością swoich poddanych, zakurzyć sobie spokojnie 
cygarko, albo luleczkę? P recz z takiem  domniemywaniem 
godnem mózgownicy prawdziwego foreigner-a, [obcego przy
bysza].

Drzwiczki się otwierają; wchodzimy, i znajdujemy się w 
miernie wielkiej, niepobielonej i pustej przestrzeni, na k tó
rej środku wznosi się od ziemi prosto rodzaj marmurowe
go kręgla, podobnego nieco do pieców szklą lub porcelany.

Małe na kilka stóp od ziemi wzniesione drzwiczki pro
wadzą do wnętrza, z napisem powtórzonym: V. R., a  przed 
niemi siedzi na ławie drewnianej stary  już dosyć człowiek, 
skulony we czworo, który od czasu do czasu rzuca do środ
ka tego pieca, w którym jest ogień, jakiś przedmiot z s to 
jącej kolo niego skrzyni. Rzecz więc ta  zagadkowa je s t rze
czywiście piecem, a  sam otny onego stróż tłómaczy nam je 
go przeznaczenie.

— Widzicie gentlem eny! takiego pieca jak ten nie 
zobaczycie w żadnym Doku innym. To jest ciekawość, któ
ra  już wiele ciekawości połknęła. I wziął znowu ze skrzy
ni jakąś rzecz czarną, n iepokaźną, i rzucił do p ioca, aż 
płomień we środku zatrzeszczał.

— Panowie nie wiecie, mówił dalej krzywiąc usta do 
śmiechu; co to  tam  do ognia poleciało. Język p an ie !.. sza
nowny rossyjski język, doskonały ozór wolowy; waży ze 12 
funtów, i musiał być nie zly jak  był dobry.

— Ale na cóż rzucacie go do ognia; czy może ty l
ko czyścicie?

— Gdzieżtam ! co już tam  raz wpadnie, to  pali się
i p a li, póki tylko je s t co do palenia. Szkoda nieraz, ale
co mnie do tego. U nas w Dokach moi panowie, trzeba
wiele złego spalić, aby dobre znalazło miejsce-

T ak  n. p. przychodzi do nas cały ładunek tytoniowy, 
czeka w składzie jeden, dwa i trzy  miesiące; czeka czasem 
jeden, dwa i trzy la ta  na kupca. B a daremno czeka! Mo
że tytoń już w domu nie był wiele w a r t, może się nad-
psuł w okręcie, i pól mokry przyszedł do Doków, i potem



gnije, zasmradza ? ię , śn ied zieje , i w proch się rozsypuje.
O przeciąży niema co mówić bo niewarte nawet cla opła
cić; oplata za skład niemało także w ynosi, tak że właści
ciel już się nawet nie dowiaduje o swój towar.

N ic nam tedy nie pozostaje, aby ratować należytosć 
za skład, jak tylko przedać co przedać można za pierwszą 
podaną cenę. a co n iezd ałe , maszeruje do pieca, i to się 
nazywa u nas Dokowych ludzi, że to królowa kurzy sobie, 
niech ją  Bóg zachowa. Rozumicię panowie? Niktby temu 
uwierzyć niechciał ile to u nas zepsuje się i przepadnie 

towarów przez rok.
Ja  już od trzech tygodni karmię piec rossyjskiem i o- 

zoram i, i ani widać końca ; coraz nowe i ciągle n ow e; a 
Wszystkie zepsuto aż do środka. Człowiekowi przykro za 
tem i rzeczam i, ale cóż ja  na to poradzić mogę? Ot zwy
czajnie chybiona spekulacja jakiegoś kurlandzkiego koza
ka, któremu się u ro iło , że my potrzebujemy jego ozorów.

—  I co to mówiłem panom, ciągnął dalej gadatliwy 

samotnik o tytoniu i ozorach , to samo rozciąga się u nas 
nie tylko do przedmiotów zepsutych, ale i do przemyconych 
towarów. W iele  takich rzeczy tu znoszą co nawet cla nie 
warte, bo właściciel myślał że mu się uda przemycić. Jak 
się to p ok aże, czekają czas ja k iś , czy  nie zapłaci cła; je
żeli n ie , bo nie w arto, to i dla towarzystwa nie warto, a 
więc do pieca z tern dranctwom! Herbaty tylko nie palimy 
od czasu jak nam wyprawiła tego fig la , że płomieniem za

jęta w yleciała na dach i zapaliła go nam- W  innych D o 
kach jak słyszałem  zakupują takie zepsute rzeczy, i potem  
Używają do gnojenia, a le  ja wolę naszę królewską fajkę; 
ta  ma strawniejszy żołądek. A  co się tyczy zysku, to  i u 
nas popiół nie przepada. Biją się o niego ogrodnicy im a li 
dzierżawcy; albo przedajemy go za dobre pieniądze mydla
rzom i chemicznym fabrykantom.

W  rzeczy samej widzimy w bliskości pieca ogromne 
kupy popiołu , który od czasu do czasu zabierają, ale nie 
prędzej, aż go przeszuka piecowy stróż. Bo nieraz w nim 
znaleść można cenne przedmioty do gnojenia niezdolne. 
Tak n. p. żelazne ćwioki i inne m etalowe kawałki, poszu
kiwane bardzo przez rusznikarzy, którzy tw ierd zą , że w 
fajce królowej metal nabiera szczególnej mocy i giętkości. 
Nieraz uda się stróżowi znaleść nawet złoto i srebro w po
p ie le , bo wiele nieużytecznych tara rzuca się rzeczy, na 
których były jakieś przystrojenia z droższego kruszcu. Nie 
zawsze się to  zapewne trafia; bo jużciż nic się nie znajdzie 
w rossyjskich zaśniedziałych językach, ani też w francuskich 
rękaw iczkach, których tu przed laty 13 ,000  par spalono, 
bo poleżawszy czas jakiś, podostawały tak ch plam , że już 
nie można było m yśleć o ich przedaży. I tak te  13 ,000  
rękawiczek, któreby były mogły uszczęśliwić choć przez je 
den wieczór 13 ,000  mniej wybrednych dziew cząt, spalone 

zostały jakby wdowy indyjskie.

I  tak przez rok, dzień i noc goreje piec, i nigdy mu nie 
brakuje na żywiole, nigdy nie braknie stróżowi cierpliwo
ści, z jaką każdemu gościowi rozpowiada długo i obszernie 
przeznaczenie i losy fajki królowej pani. (D . n.)

Rozmaitość.
•  W czoraj w południe między 11. i 12 g o d z i n ą  dw adzieścia j 

jeden w y strza łów  arm atnich, oznajm iły m iastu  tę radosną wieść, te 
legrafem przyniesioną, że N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w stą p ił już w  gra
nice naszej prow incyi, i w pew ność zm ieniły  nadzieję oglądania go
ścia tak upragnionego w  m uracb naszej stolicy.

* Dowiadujemy się z Przem yskiego o zdarzeniu trag icznem , 
k tórego strona  uczuciow a tem więcej uderza, że w ydaje się anachro
nizmem w' naszym  w ieku zimno rachunkow ym . W obwodzie P rze
m yskim  we w si R udołow icach niedaleko Ja ro s ław ia  mieszkali od lat 
blisko trzydziestu  dziedzice tej w łośc i p. Ludw ik Drobojewski i żona 
jego Uleniecka z dom u. Lubieni |)owszechDie byli cni wzorem  spo
kojnych cnó t dom ow ych, i mimo tylu lat z sobą przebytych kocha
li się m iłością  nie dzisiejszą, jakby  tylko co po ślubie. P rzed laty 
szesnastą d o tk n ą ł ich cios srogi, stracili syna. Matki boleść b y ła  nie
u tu lona, jed y n ą  o słodą  b y ł jej m ąż ukochany, a  pociechą m odhtw a 
do tej opatrzności, k tóra j ą  naw iedziła,której w yrokom  z praw dziw ą 
w iarą  religijną kornie się poddaw ała . Uczucie w szakże żalu po zynie, 
by ło  w  niej tak  silne, że od chw ili zgonu przyw dzia ła  żałobę, której 
nigdy już  nic zrzuciła , żałobę nietylko pow ierzchow ną, ale i żałobę 
se rca , żadnym  już odtąd nie rozjaśnioną uśm iechem . Bieduą kobie
tę czek a ł jeszcze jeden eios — cios ostatui.

N agłą i gw ałto w n ą  słabością , dotknięty mąż, mimo w szel
kich starań u m a rł w przeciągu dni kilka. R ozpacz żouy b y ła  nie do 
opisania, wszakże b y ł on d la niej ostatn iem  ogniw em , w ią ż ą c e m ją d o  
życia, (idy  ju ż  zw łok i zm arłego wieko trum ny przykry ło  na z a w 
sze, zażąd a ła  widzieć jeszcze  raz tego, którego już m gdy me m iała  
w idzieć, popatrzyć ua tw arz w której zastyg łych  rysach  zam atło  ca 
łe  szczęście jej życia. Nadaremne b y ły  przedstaw ienia obecnych; 
próżne ich proźby, musiano uledz jej rozpaczliw ej woli. O tw orzono 
trum nę; ostatnich dobyw ając s i ł  rzu c iła  się na m artw e m ęża ciało, 
chcąc je  pożegnać ostnatm m  m iłości i rozpaczy uściskiem . Rodzicra- 
ją e a  b y ła  to scena; a gdy nareszcie oderw ano ją  od trupa , b y ła  be* 
przytom ności. I nic w ró c iła  już więcej d o  przytom ności. Bóg się 
nad ntą zlitow ał, i p o łączy ł z synem  i mężem. W ośm godzin ju ż  
nie ży ła . U m arła z rozpaczy i żalu. Rzadki to , pow tarzam y, w  w ieku 
naszym  p rzyk ład  przyw iązania, dow odzący jak w ielką jes t s iła  u - 

czucia praw dziw ego.

* W czoraj przed |)ołudniem  pow rócił Najdostojniejszy Arcy- 
ksiaże Karol Ludw ik z T arnopola. Jadąc tam , w s tą p ił do Uniow* 
odw idzić Jego Excell. Metropolitę Lewickiego, u k torego ra c z y ł p rzy

jąć śm adm ie.

* W czoraj odbyło  się pośw ięceuie obrazu w kośció łku  św  
Jana darow anego przez JW ną panią T urku łow ę, przy licznem zgrom a
dzeniu pobożnych, k tórzy  nie m ogąc zm ieścić się w  kościele dla m a
łe j jeg o  objętości, po za kościo łem  s łu c h a li nabożeństw a.

* J. Ex. zastępca  kom endetująeego, lenera ł dyw izyi hr. Clam 
Dallas w yjeżdża również naprzeciw  J. M. Najjaśniejszego Pana.

* Drzewo opałow e z lasów  kam eralnych janow skich  za roz
kazem J. Ex. kom endanta arm ii hr. Szlicka zw ożą już  do Lw ow a 
pociągam i w ojskow em i, co wielki, a dla ogółu dobroczynny w p ły w  

na zniżenie bajecznej teraz ceny drzew a wywrze.
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* Na przyjęcia Najjaśniejszego Pani wyprawi miasto Lwów 

po hóil wielki z czlcrma ty . ery pochoilni; przyczcin odśpiewana bę
dzie serenada na głosy męskie,, w której wszyscy śpiewacy tutejsi 
dyletaiui i artyści, równie jak  i d l i  wzmocnienia clióru klerycy u- 
dział w c/mą.

P rz y je c h a li  od dnia 12 do 14 Czerwca do Lwowa.

PP. Gumowski W iktor z Bereznik. Borowski Leon z Krowicy 
hofndowikiej. Dzieduszyeki Juliusz lir. z Ju c /o w ic . Tyniecki Erazm 
z Złotnik. Wierzchowski E Ig.iul z Plcśuian. Kozicbio.l/ki Feli* lir. 
z 11 irasymowa. Golcjowski Jan lir. z Krzywczy. Wojakowski Kor 
ncl z l.ipiey górnej. MatKjski Franc, z Jawornik. Zawad/ki Antoni 
z 1’rabużny. Bielski Stanisław z Gzerniowic Skorupka Leon lir, z 
Krakowa. Jaw orow ski Włodzimierz hr. z Wiednia.

PP. Kotkowski Apolinary z H .iwłjw ic. Stankiewicz Slefiti z 
Podlisck. Kopczyński Ignacy z Tarnopola. Czarce, ki Jan z Tarnopo
li. Krzystofowicz Kajetan z Tarnopol .

W y je c h a li od dnia 12. do 14. Czerwca ze Lwowa.
PP. Sozański Sylwester do Kornułówie, Głogowski A iltird<  Bo 

janiec. Czeikawski Ludnik do Meryszczowa. Potocki lir. S tm islaw  
do Gaj. Jelowicki Julian do Cliodowic. Jełowicki Wenai.ty do Glio- 
tlowic. Szczepański Józef do Uanilcza.

PP. Dolrzański Stanisław  do D iszawy. Hiączyński Mateusz 
hr. do Stanisławowa. Alelbachowski Antoni do Niedzirlisk. pobek 
Konstanty‘do Sirnik. Antoniewicz Wincenty do Skw arziw y. Nieza 
Litewski Napoi..on do Nakla.

K u rs  leleęn»r<m -any u W ie d n ia  13. b. m . o  R. 2  p o p o lu tl.
Augsburg za 1 0 0 /Ir . U J ’/ ,  Pożyczka 5%  70*/, 47 , 69

00*/, Akryc banku . . . .  903
12 1 Kol-j p ó łn o cn i. . . . 21177 ,

Old. in I. . . . . . .  7->'/
1*4 Nowa pożyczka z loteryą 104 7,
29 Pożyczka narodowa . . 8 i V , ,

K u rs  L w o w sk i

Hamburg za 100 tal. banco 
Londyn za I funt szterl., 
Medyolan za 300 Krów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces. .

Wczorajszy Golonka towarem.
n u k a ł  hm.-ml,na lii . . . .
Huka! c e sa r .k i  .........................................
W ' f i i i i | t f r r u l  zt. rosyjski . . . . . . . . .  „
R tu l s r r l ir u y  r a s ;  r a i  . . . . . . .  H
Talar jira.-ki  . ............................,  .  n
Colski k a r a n i  i p i ę r i o / l o i A i r k a  . . .  „
U i l iu il -k ie  lisi v r a s i a n a i e  za 1:1(1 r l .  l e ,  kopnni i  „ 
r . a l i e i j - k ie  o l i l ig a e ie  in.l. inii izacyji ie l .ez kii| iouu 
ó  p ro c .  p o ż i e / k a  naruUutva .   ...........................
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L w ó w , l . ł .  b .  h i .  Na dzisiejszym largu płacono korzor psze
nicy ozimej po 37  zł.. 30 kr. do 49 złr. — kr. —  Żyta po —
złr. — kr.d o 28 złr. — kr. Jęczmienia po— z łr .— kr. do  22/.łr,15  kr. 
Owsa po — zlr. — kr. do 13 złr. 43 kr. Grochu jo  -  z łr. — kr. 
do — złr. — kr. Ilreczk 1 no — zlr. — kr. do — zlr. — ‘k r .— 
ziemniaków no — złr. —do 13 /.I . -  kr. Sag drzewa bukowego — złr. 
— kr. do 37 t ir . 3 0 . r. Sosnowego po — zlr. — kr. do 38 złr. w.w. 
O tn s r  siana 3 zlr. 30 kr. do 4 złr. — kr. Centnar słom y 2 z łr 
30 kr. d o 3 złr. 20  kr. w. w. Garniec 30 topuiowej okowity bez ti
p i,.ty  i  Złr. 10 kr. do 4 złr. 23 kr. w. w.

W UiASZKOWCACH
p o d c z a s  le^oroczB ieg-®  J  s irn is irk  at

fięi^tc U) nomem ptmdomimtu poi) jfro. 12?
MICHAŁ 0 Y 1(1 ET

u Lwowa
ze znacznym zapasem wiedeńskich wyrobów metalowych.

S z c z e g ó l n i e j  m i e ć  b ę d z i e  obfi ly w y b ó r  
Sprzętów kościelnych

monstraneye, relikwiarze, kielichy, cymborya (puszki), trybulirze, krucyfixy, lam py, kropielnice, kropidła, lichtarze, 
puszki na Oleum catechumenorum i Chrisma, m im ice i t. d.

Cena będzie sta ła , niepodwyższona, tylko ta  sama po których we Lwowie sprzedaje się. (118 . 2 - 3 )

O b w ieszczen ie .
Niżej podpisany poleca swój obficie zaopatrzony

Sfifni) ii)i)ior)B!u pfóctcimtjrf) .
z fabryk hrabiego llarracftn

po stałycb cenach fabrycznych.
e't'i/tlrrf/fc .Ś c f iiió n f/ł,

(68 . 9 —12) p r/y  rynku pod Nrem. 173.

Gospodarz,
obeznany gruntownie ze wszystkiemi gałęziami gospodarstwa ziem
skiego, m ający lękojmię ra i rai a a i znaczną kaucyę w  gotówce, 
s z u k a  p o s a d y .  .

Bliższa wiadomość u Wgo P r z y  łęck i e g o , sekretarza to
warzystwa gospodarskiego we Lwowie. (1 1 7  2 —3)

W ydawca i odpowiedzialny za redakcją : I I .  W . K a l le n b a c h . Z drukarni K. W in ia rz n .


